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Od „Sołdka” 
do „Daru Młodzieży” 


MORSKI 
KONKUR 


JAKIEGO JESZCZE NIE BYŁO! 


e Nagrodą przyjazd zwycięzców do 
Gdyni 

© Specjalna premia — łódka żaglowa 
i tratwy ratunkowe! 

© Ponadto ponad 100 innych nagród! 


Następca białej fregaty — „Dar Młodzieży”, na budowę którego nie 
szczędziliśmy złotówek, w maju opuści Stocznię Gdańską im. Lenina. 
Wkrótce potem żaglowiec, ze studentami Wyższej Szkoły Morskiej 
na pokładzie, uda się na „Operację Żagiel — 1982”. 

Wcale to nie znaczy, że składki starszej młodzieży jak i Wasze 
często z wielkim trudem wypracowywane złotówki wpłacane na 
konto budowy, pokryły koszta. Niestety, Społeczny KomitetBudowy 
„Daru Młodzieży” — którego przewodniczącym jest były długoletni 
kapitan „Daru Pomorza” kpt. ż.w. Kazimierz Jurkiewicz — zaciąga 
w banku pożyczkę, żeby zapłacić stoczni. Dług trzeba zwrócić. A że 
liczy się każda złotówka, o którą i Wam coraz trudniej - proponujemy 
konkurs na fanty-pamiątki, które sprzedane w specjalnym kiosku 
w Gdańsku, wzbogacą konto budowy żaglowca. Konkurs nosi tytuł 
Od „Sołdka'” do „Daru Młodzieży”. Szczegóły konkursu w nastę- 
pnym numerze. 


dy podczas podróżowa- 

nia po Skandynawii trafi- 

łem do Alty, zastałem 
spokojne miasto, typowe dla 
tej części Europy. Mimo że 
znalazłem się w sercu norwe- 
skiej Laponii, w samym mieś- 
cie dostrzegłem mniej grana- 
towo-czerwonych strojów la- 
pońskich niż wzdłuż dojazdo- 
wych dróg, gdzie co kilkanaś- 
cie kilometrów spotyka się 
targowiska z pamiątkami — 


„Japońskie Cepelie”. Pęki 
skór reniferów i rzędy rogów 


namiotami są równie pospoli- 
te jak sylwetki żywych renów 
na wierzchołkach okolicz- 
nych wzniesień. Reny — pół- 
dzikie-półdomowe niezastą- 
pione zwierzęta pociągowe 
i bydło mieszkańców Pół- 
nocy... 

SIĄG DALSZY NA STR. 5 


Fot.Jerzy Romanowski 
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W sobotę, 27 marca, na war- 
szawskim Ursynowie zaroiło 
się od harcerzy. Szaro-zielony 
tłum druhów i druhen domino- 
wał głównie wokół Szkoły Pod- 
stawowej nr 305 im. E. Dem- 
bowskiego, gdzie znajdował się 
sztab XII Rajdu ,,Arsenał”. 
Każdy patrol po przybyciu do 
Warszawy tu meldował się, 
otrzymywał kartę patrolową, 
kartę noclegową, mógł także 
zaopatrzyć się w ciekawe wy- 
dawnictwa dotyczące Szarych 
Szeregów. Specjalne stoisko 
otworzył szczep „„Szaniec” 
z Wrocławia. Harcerze sprze- 
dawali w nim miniaturową 
książeczkę pt. „A było to pod 
Arsenałem”, którą sami przy- 
gotowali. Szła jakoawoda! 


Wieczorem odbyły się w kilku szko- 
łach na Mokotowie kominki. W Szkole 
Podstawowej im. Gwardii Ludowej 
druhna Małgorzata Nasiłowska, przy- 
boczna 53 WDH, drżącym głosem czy- 
tała tekst Rozkazu Specjalnego: 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 
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ARSENAŁ” 


] „Tajemniczą” nazwał tę wyprawę zastęp 


di: | gi MŁOÓD 


HARCERSKA 
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Fot. J. Łopuszyński 


kach); grupa dokładnie zatrze wszelkie ślady 


Z „PAKIETEM 
SOS” W KIESZENI 


„Pakiet SOS” to absolutnie niezbęd- 
ne minimum środków, potrzebnych — 
oprócz normalnego wyposażenia — do 
przetrwania najkrytyczniejszych mo- 
mentów, jakie mogą się zdarzyć na wę- 
drówce. Coś więcej — niż apteczka, coś— 
co kosmonauci mają zawsze przy sobie, 
a alpiniściw kieszeni kurtki. Zastęp zgu- 
bił lub zamoczył zapałki, ale Ty masz 
w swoim „pakiecie SOS” pięć specjal- 
nie zabezpieczonych w fiolce zapałek 
i draskę; burza zamoczyła drewno na 
ognisko, nie ma się czym rozgrzać, a Ty 
wyciągasz z „pakietu” trzy kostki paliwa 
turystycznego. | 
Dokończenie na str. 12 | 
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SER PO ZBÓJECKU — pro- nego, 


mieszając wszystko 


Tomka dlatego, że „specjalnościowcy” i po- 
szczególne grupy zadaniowe przygotowały 
swoje „punkty” w tajemnicy przed innymi; 
tylko zastępowy wie o wszystkim, bo on prze- 
cież będzie czuwał nad całością. W czasie tej 
wyprawy cały zastęp ma się przekonać, czy ci, 
którzy przystąpili do zdobywania spawności 
WĘDROWCA i LEKKIEJ STOPY wystarczają- 
co już opanowali wiedzę i umiejętności w tej 
dziedzinie, a także — jak się sprawdzą w dzia- 
łaniu. 

Z notatek Tomka przepisaliśmy notatki do- 
tyczące tej całodziennej wyprawy zastępu. 
Nie opisujemy jej przebiegu, bo przecież jesz- 
cze się nie odbyła. Zresztą — wolelibyśmy, 
abyście to Wy z waszym zastępem przepro- 
wadzili podobną wyprawę, dostosowując ten 
program do swoich potrzeb, a potem napisali 
o niej do redakcji. No— więctak: __ 

Zastęp podzielił się na trzy dwuosobowe 
grupy. Niezależnie od tego specjalne zadania 


„TAJEMNICZA” 
WYPRAWA 
ZASTĘPU TOMKA 


mieli Antek i Wacek, a także zastępowy — 
Tomek. 

Grupa Antka — przygotowuje niespodzian- 
ki na trasie: przeprowadzi cały zastęp przez 
terenowy tor przeszkód; zorganizuje dwie 
gry — jedną na orientację w terenie bez kom- 
pasu, drugą — na rozpoznawanie głosów la- 
Su; poza tym grupa będzie stanowić „tylną 
strąż” całej wyprawy. 

Grupa Wacka — rozdzieli zespołowy ekwi- 
punek do transportu; zajmie się wszystkimi 
sprawami związanymi z obiadowym biwa- 
kiem: rozpali (a potem zlikwiduje!) ognisko 
kuchenne, przygotuje obiad (ser po zbójecku, 
ziemniaki „eleganckie” i jabłka na wykałacz- 


pobytu zastępu w miejscu biwakowania. 

Grupa Staszka — rozda kartki z przepisa- 
nym tekstem nowej piosenki i nauczy jej na 
postojach (Andrzej weźmie gitarę!); grupa 
zaopiekuje się apteczką zastępu i udzieli w ra- 
zie potrzeby pierwszej pomocy; Staszek pro- 
wadzi kronikę wyprawy. 

Antek i Wacek — przygotują pokazową 
„Szkatułkę SOS' czyli pojemnik z „żelaznym 
zapasem” dla indywidualnego harcerza, po- 
magającym mu przetrwać w różnych trud- 
nych warunkach. 

Tomek (zastępowy) niezależnie od czuwa- 
nia nad całością — zaprosi na biwak wyprawy 
jednego z przybocznych i leśnika, który wal- 
czył przed laty w tej okolicy w partyzantce 
przeciwko hitlerowcom (to też tajemnica: on 
będzie miał gawędę przy ognisku). Tomek 
ostatni wróci do domu, rozprowadziwszy ca- 
ły zastęp ustaloną „drogą powrotów” do 
domów. 


wijamy szczelnie w folię alu- 


kie'' ziemniaki jeść z serem po 


porcja na zastęp. Powoli sma- 
żyć w kociołku nad ogniskiem 
pokrojone w kostkę 3 cebule, 
bez rumienienia, ale do „ze- 
szklenia” na miękko. Tłuszcz 
do smażenia: łyżka oleju sło- 
1 necznikowego lub masła ro- 
*ślinnego. Gdy cebula miękka, 
% dodać 2-3 kostki sera topio- 


(©) 


czystym okorowanym paty- 
kiem. Gdy ser się stopi — do- 
dać 0,5 kg drobniutko pokru- 
szonego białego chudego se- 
ra. Ciągle to wszystko ogrze- 
wać nad ogniem stale mie- 
szając, aby nie przywarło. Po- 
solić do smaku, dodać 
szczyptę majeranku lub kmin- 


Biwakowe 


re 


OBIAD NA PATYKU 


ku czy mięty. Próbować os- 
trożnie— b. gorące! Wreszcie 
wrzucić rozgnieciony ząbek 
czosnku. To od niego i od ziół 
ser dostaje „zbójeckiego aro- 


matu”. Rozsmarowuje się go 
na suche skibki chleba. Jest 
długo gorący! Pycha! 
ELEGANCKIE ZIEMNIAKI. 
Umyte w domu ziemniaki za- 


miniową i na biwaku umiesz- 
czamy ostrożnie w popiele, 
przysypując żarem Upieką 
się czysto, będą „eleganckie”” 
i nie pobrudzą rąk. Jako 
„okrasa”: odrobina solonego 
smalcu przesmażonego 
uprzednio z cebulką i skwar- 
kami. Można też „eleganc- 


zbójecku. 

JABŁKO NA WYKAŁACZ- 
CE. Każdy nabija na ostro 
ścięty patyk umyte jabłko. 
Piecze się je nad żarem od tej 
strony ogniska, z której wieje 
wiatr, pilnie obracając by się 
nie przypalało. Kiedy będzie 
miękkie — stanowi deser god- 
ny obiadu WĘDROWNIKÓW. 


© Z „PAKIETEM 
SOS" 
WKIESZENI 

© „TAJEMNICZA” 


© BIWAKOWE 
RECEPTY 
© KĄPIEL 
- PODSTAWOWE 
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W mojej wsi josienią ub. roku 
młodzież męska założyła LZS. Za- 
palońców nio było wielu — przo- 


R pal 


stół, Od togo czasu liczba człon- 
ków powiększyła sią, Wybrana 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze Sprawy 


DALEJ 
| NIŻ WŁASNY NOS 


ł0 są to dopioro początki działal 
ności LZS „Błąkitni” Stryjów, alo 


Do naszoj najmniej licznej 
w szkolo klasy przyszła nowa ko 
leżanka — Edyta. Jest bardzo 
sympatyczna lecz 


* ważnie byli to chłopcy zo szkół drużyna była na turniaju tonisn, wierzą, ża na tym nie poprzesta- nie d nlośmiatą 
Nie mogę sobie ką mam szansę na pre >, środnich i nioco starsi. Wybraliś- piki nolnej | aleada wieko niemy. Jestom jadnym z najmło Pi tp c PoE 
dać rady z klasą w zGrpikaE reaoczyche my zarząd | komisją rewizyjną. ju. Jest nas toraz 25 chłopaków. dszych członków LZS, Zrobiliń żanok nią 

powi do niaj nic miłego a nawet 
Monika W tym czasie działalność siq josz- Z pomocą pana Bałabuszka, dy- my wprawdzie jaszczo niowiolo, jej wymyślają. Nio znając je r 
Mam 12 lat i chodzę do V klasy. czo nie kloiła, Wszystko było roktora ZSG w Izbicy, przyznano ala każdy dobry pomysł jost po brze — nie chcą poznać, Gli 
W tym roku szkolnym zostałam oparte na obietnicach itd, Na nam „stojąco odłogiem” pomio trzobny. Działalność na rzocz kra rozmów, mierzą oczami Górn 
aa ee k Dlaczego są tacy większą skalą działalność LZS szczenio w (ill szkoły w Stryjo- ju, w tym I w sporcia liczy ta sią zwalczyć w nich tą niochąć do 
rządu wyj s Anan zecj okrutni? Szok wi się w zimie. Przyczynił wio. Urządziliśmy tam klub. Gra- Dobrza jest OE nowych koleżanek | kolegów 
tę; e sę m o zczekiy sę wazy: my tam w tonisa, w szachy, war- ludzie lily I którzy szukają przyjaciół 3 My 
kom i będę a Ą Naa 14 lat, Mój c tkim (nie wiem czy dobrze podaję caby. Na wiosną będziemy budo- jam I są dobrzy i życzliw: izolujamy sią od nich. Przecież 
GRE kierować j ojciec umarł S jego nazwisko) pan Stojański — wali boisko do piłki nożnej, sta oni cierpią, są samotni! 
Ni „d RETE lat temu. Zostałyśmy z. mamą gminny działacz LZS, który zała- a w maju przawidziana jost u nas Wiesław Hałas (14 lat) 
przeź y ; GRA i dwiema młodszymi siostrzyczka- twił wielo rzeczy dla nas m. in.: gminna spartakiada sportu. Ale Stryjów G.zkl. Vil 
> orze pi ż s pak CA: buty, piłkę, piłeczki do tenisa, to jest na razie przyszłość. Wiem, 22-449 Orłów Murowany Legnica 
| Nasza klasa uważana jest'za nie- ała : PA 
o ai WGA 1y wydawał mi się sympatyczny — 
awanturach i bójkach deca day paodzić zorża Boć ka w której właśnie mieści się pomocy i wiemy, że zawsze mo- pani Tokarzawska. Muszą jeszczę 
R z naszej klasy bierze udział. Dlate- Moją zza h internat LO. żemy liczyć na uśmiech, dobre wyjaśnić, że way ona osobą w po- 
| 80 postanowiłam zorganizować  Srężerdził wtedy, że nie będzie Pani Tokarzewska nie miesza _ Słowo czy radę. W razie potrzoby zę rek idę u | mieszka sama, 
„Konkurs  Grzeczności”. Nikt chodził z córką sprzątaczki. Od się do życia intornackiego, ale nie możemy pożyczyć termometr, alo wśród nas ma aż50-os0bową 
jednak poważnie do tego konkursu tego momentu stałam się tematem można powiedzieć, żeby nie była zdarza się nawet, że pani Toka- rodzinę. 
E -me podszedł. Potem zapropono- do śmiechów i kpin całej klasy. 7 nim zainteresowana. Mieszkając rzewska przynosi cytrynę czy ta- 
| wałam, abyuczniowie dyżumi pil- Dlaczego są tacy okrutni? Nasz internat posiada dobre- pod jednym dachem nie powin- bletki chorej osobie. Gdy zaś nie 
, | powali - porządku na_ korytarzu. go ducha w osobie pani Tokarze- no się być obojętnym wobec sie- mamy możliwości oglądania te- 
Też nic z tego nie wyszło. Utrapiona Malgorzata wskiej. Jest ona właścicielką sta- bie. Tak też jest w naszym przy- lewizji w świetlicy — wówczas Barbarą 
Jestem załamana, Mam ochotę rej willi na peryferiach Krościen- padku. Często korzystamy z jej również jedynym ratunkiem jest Krościanko 
zrezygnować z funkcji przewodni- 
czącej. Może Czytelnicy coś mi Ę Ś 
poradzą. Chciałabym doprowadzić Historia pewnej „Przyrządzenie; weź liści: trójlis- s 1 Żvci i Ą ić 
| 86 emo, eby kla by zana — korespondencyjnej | tu 8 1/3 uncyj, warząchy 8 1/3 Obycie ułatwia życie, lub jak sobie radzić 
| i żeby zmieniono o niej opinię. Zmiomości uncyj, rzeżuchy 8. 1/3 uncyj, 
| twona O. aj chrzanu 8 1/3 uncyj, pomarań- 
czokgorkchatany.ym KIEDY WIOSNĄ STAJEMY SIĘ SENNI... 
Przed dwoma laty wysłałam monu 2 drachmy**. Mocz to 
= w szponach swój adres do „Świata Miodych:- wszystko razem pięć do sześciu rąc po łyżce stołowej każdego ułatwia regenerację błon śluzo- wypijana systematycznie przez 
braźni Dostałam mnóstwo listów. Miałam dni w wina białego 2 kwartach. i zalewając dwoma szklankami _ wych dłuższy czas, oddziałuje lepie 
| wyobraźni wtedy 15 lat i bardzo wiele zainte- iśnieni ! , Ko ZA eg oC ian 
Y Zabrałam si odpi Przecedź z wyciśnieniem przez gotowanej wody, aby zmiękło. Dobrze jest również wiedzieć, połykanie pastylek. A parzymy ją 
A RZ bi PRAC płótno i dodaj: cukru skarmelizo- Po 3-4 godzinach przekręcały że wzmacniają organizm witami- w sposób następujący: łyżkę su- 
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z rówieśnikami. Wpadłam w szpo- iw ubywało. z M A 16 uncyj. Trzymia się ten syrop sitku, zalewały litrem wody i go- się w soku marchwi, czerwonych ców, zalewamy szklanką wrząt- 
ny własnej wyobraźni. Stworzyłam  korespondowałam już tylko z jed- w piwnicy, daje się codzień rano _ towały przez godzinę na małym _ buraków, czarnej  rzodkwi — ku. Przykrywamy. Po_przesty- 
sobie prześwietny ideał chłopaka. ZIE Roy TA łyżeczkę STOOWĘĆ logniu, uzupełniając wyparowu- i w brukwi. W soku marchwi, gnięciu jest gotowa do picia 
jest to super-chłopak o głosieiuro- — Z listów i fotografii. Po dwóch la- y jącą wodę. Po przestygnięciu poza witaminami B1 i B2, Owoce -dzikiej róży oraz inne 
dzie Presley'a. Charakter ma wspa- = O c RPRY, SZYJA: * Taką to receptę zalecał F.V. Ra- przecedzony i osolony do smaku D i C odkryto związki pobudzają- zioła nabyć można w sklepach 
> niały, jest ledo rpa AD 1 okiozi, : Ek, Ś ómy spail w 1851 roku! odwar należało pić po półszklan- _ ce wzrostl Marchew poprawia „Herbapolu”, bywają również 
czny, dowcipny, kulturalny, oczy- 7 ROWIECC Oczywiście o gorzkich poma- ki rano i wieczorem przez około wzrok, czyni cerę gładką 
- = | wiście świetnie tańczyiśpiewa. Na  S/£ W yn iiezyć sPÓlnE rańczkach czy też cynamonie — trzy tygodnie. i wzmacnia włosy. Tego sokupo- RACE 
imię ma Elyis. : wakacje i oboje TE bardzo możemy sobie pomarzyć. Kiedy Skarbnicą krzemionki jest _ winno się wypijać przynajmniej ERIE Z 
Żaden chłopak nie wytrzymuje Szczęśliwi. Dzięki ,, zet jednak wiosną stajemy się senni, rdest ptasi i kłącze perzu (chwas- pół szklanki dziennie. Można s% nej apteki zebrała 
porównania z Elvisem. Czas pły- łam wspaniałego chłopaka, najlep- słabi, trudno nam się skupić, tu, który stanowi zakałę pól również robić surówki, trąc WIESŁAWA MROCZEK 
| mie, a ja staję się coraz większą _ Sze80 przyjaciela. < psuje się nagle cera, oznacza to, uprawnych i ogrodów), a także w równych proporcjach mar- 
dziwaczką. Wiem, że Elvistotylko __ Czy ta historia Was zaintereso- że wyczerpanemu zimową dietą _ pokrzywa, ogórecznik lekarski __ chew, czarną rzodkiew i brukiew. 
ść moja wyobraźnia, ale nie potrafię _ wała? Mam nadzieję, że tak. Pew- organizmowi trzeba pomóc, że i poziewnik blady. Zioła te parzy- Witaminy zawarte w roślinach 
się od niej uwolnić. Siedzę sama nie jest więcej Czytelników, którzy brakuje mu witamin, krzemionki my w proporcji 1 łyżka stołowa dzięki pewnym związkom chemi- «| uncja (jednostka wagowa w apte- 
w domu i marzę. Z koleżankami zaprzyjaźnili się, czy pokochali ko- i różnych innych mikroelemen- — ziół na szklankę wody — zalewa- cznym zwanym flavonoidami są karstwie) = 31,1 grama w przybli- 
| i kolegami nie mam zupełnie — Tzystając z pośrednictwa naszej ga- tów. Nasze babcie uzupełniałyte _ jąc wrzątkiem i trzymając pod wielokrotnie łatwiej przyswajal- żeniu 
0 czym rozmawiać, Ap historia jest.po- braki stosując kleik z czysto umy- przykryciem około pół godziny. ne przez organizm, niż syntetycz- *« drachma (jednostka wagowa 
Moja wyobraźnia AREA Pi * tego niełuskanego ziarna SRA Krzemionka łagodzi stany zapal- ne, czyli sztucznie wytwarzane. w aptekarstwie) = 3,8 grama w przy- 
+ czywistość. Poradźcie co „ Ja- Halina cy, owsa, jęczmienia i żyta, bio- ne, zwiększa odporność tkanek, Herbatka z owoców dzikiej róży bliżeniu 
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zależności od potrze 


fiolce 
mkniętym h 


no 


go i znam podstawowe 


m „poloplast 


fiolc 


bezpieczeństwa 


kąpielowy 


dzie twarz i ręce; 


na wejść do wody); 


sza niż rano; 


Niezależnie od tego, czy będzie 
to rzeka, staw, jezioro czy basen 


© nie wchodź do wody „z mar- 
szu”, kiedy ciało jest spocone, 
organizm zmęczony i rozgrzany; 
można wtedy tylko obmyć w wo- 


© kąp się dopiero po dłuższym 
odpoczynku — „ostygnięciu”, nig- 
dy zaraz po posiłku (dopiero w 2— 
2,5 godz. po obfitym posiłku moż- 


© najlepiej kąpać się po połud- 
niu, kiedy słońce juź tak mocno 
nie praży i woda jest rzeczywiście 
cieplejsza lub wydaje się ciepiej- 


o podwodne kamienie, zapląta- 
niem się o korzenie przy nurkowa- 
niu, ugrzęźnięciem w mule; 

© jedynie na specjalnie wy- 
znaczonym, zbadanym i przysto- 
sowanym do kąpieli miejscu moż- 
na się kąpać, ale — uwaga: 


POD OPIEKĄ DOROSŁEGO - in- 
struktora, komendanta obozu wę- 
drownego, kogoś z rodziców. 
Osoby te muszą znać zasady ra- 
townictwa. Trzeba ustalić czas ką- 
pieli, podzielić zespół kąpiących 
się na dwójki, które nawzajem się 
obserwują i pomagają sobie 
w czasie kąpieli. Wejście do wody 
i wyjście — na gwizdek. 

© Kąpiąc się w wodzie nie wol- 
no niepotrzebnie krzyczeć. Krzyk 
może zagłuszyć prawdziwe woła- 
nie o pomoc. 

© W czasie kąpieli nie używać 
nadmuchiwanych materaców 
1 różnych pływających zwierzątek. 


1. Nie wchodź do wody z pełnym 
żołądkiem 


z Kąpiel w czasie burzy — nie- ©) 


bezpieczna 
3. Nurkuj tylko w znanej ci 
wodzie 


© KĄPAĆ SIĘ MOŻNA TYLKO 


>< 


© nie wolno wchodzić do nie- 
znanej wody; grozi to — bez stra- 
szenia — utonięciem, a w najlep- 
szym wypadku złamaniem nogi 


4. Nie umiesz pływać — zanurzaj 
się tylko do piersi 

5. Przed kąpielą ochłodź się zim- 
ną wodą 


a dole globusa, mniej więcej na 
N wysokości Ziemi Ognistej i nie- 
co na wschód od niej leży na 
Atlantyku grupa wysopok, o których 
prawdopodobnie nadal nie wiedzieli- 
byśmy prawie nic, gdyby nie ostatnio 
wydarzenia. Wyspy to nazywały się 
dotąd Falklandami i należały do W, 
Brytanii. Jodnakże 2 kwietnia nastąpi: 
| la gwałtowna zmiana. W nocy tego 
dnia oddziały argentyńskiej piochoty 
morskiej rozpoczęły lądowanie na Fal- 
klandach w pobliżu stolicy archipola: 
gu, miasta Port STanley. Również to- 
go samego dnia rząd Argontyny w ko- 
munikacie oficjalnym oświadczył, iż 
od tej pory wyspy Malwiny (to nazwa 
hiszpańska Falklandów) zostały przy* 
wrócone ojczyźnie i przechodzą pod 
suwerenną władzę państwa argontyń- 
skiego. Jednocześnie mianowano 
własnego gubernatora archipelagu, 
a stolicę przemianowano na Puerto 
Rivero, na cześć Argentyńczyka, który 
| kierował zbrojnym oporem przeciw 
| Brytyjczykom, kiody w roku 1833 zajęli 
| oni Malwiny. Jak podają agencje, 
| wBuenosAiręs oraz innych miastach 
| argentyńskich panuje radość. Na do- 
mach pojawiły się flagi narodowe, uli- 
j - cami poruszają się kawalkady samo- 
| chodów z włączonymi klaksonami, 
a tłumy wznoszą okrzyki na cześć szefa 
państwa i dowódcy sił zbrojnych. 

Na półkuli północnej, w W. Brytanii 
nastrój jest akurat odwrotny. Zasko- 
czenie miesza się z oburzeniem. Rząd 
brytyjski, którym kieruje pani Marga- 
ret Thatcher, zareagował na fakt zaję- 
cia Falklandów siłą, tak jak przystało 

| na byłe mocarstwo kolonialne. Podję- 
| to natychmiast decyzję wysłania na 
archipelag potężnej flotylii okrętów 


Na mapie świata 


FALKLANDY CZY MALWINY? 


wojennych z zamiarom odebrania Ar 
gentynie Falklandów. Podobno flota 
brytyjska, która płynie na południo, 
składa się aż z 65 jadnostok! Część toj 
armady wypłynęło z bazy w Gibralta- 
rze, a część z portu wojennego w Po- 
rsmouth. Są wśród niej lotniskowca, 
a nawot atomowy okręt podwodny. 
Samoloty transportowo lotnictwa bry- 
tyjskiego dostarczają na Wyspę Wnie- 
bowstąpienia (na południowym At- 
lantyku) amunicję, paliwo, żywność 
i lekarstwa. Minister obrony, John 
Nott, oświadczył w wywiadzie telewi- 
zyjnym, że „Wielka Brytania przywróci 
na Falklandach administrację brytyj- 
ską, nawet gdyby miała się wtym celu 
bić”. 

Do starcia zbrojnego przygotowuje 
się również Argentyna. Samoloty te- 
go kraju przewożą na Malwiny urzą- 
dzenia radarowe, tak aby można było 
zawczasu śledzić ruchy brytyjskich 
okrętów. Przewozi się też wozy pan- 
cerne, amunicję, amfibie i inny sprzęt 
wojskowy. A więc nie żartuje żadna ze 
stron konfliktu. 


DA, 


wojny brytyjsko-argontyńskioj? 

Odpowiedzi na to pytania są nio- 
jodnoznaczno. Na ogół przewija sią 
w nich nadzieja, ża uda sią załagodzić 
spór na drodze dyplomatycznoj. Jost 
na to około 2 tygodnia czasu, tylo po- 
trzebujo flota brytyjska, by dopłynąć 
do archipelagu Falklandów. 


©: z togo wyniknie? Czy dojdzio do 


W łagodzeniu zatargu uczestniczy 
wiele krajów. Misji mediacyjnej podją- 
ły się również USA. Kłopot tylko 
w tym, że dla Stanów Zjednoczonych 
W. Brytania jest wiernym sojuszni- 
kiem w NATO, a Argentyna na zachod- 
niej półkuli. Jak nie narazić się jedne- 
mu z państw zamieszanych w konflikt, 
a jednocześnie nie dopuścić do wojny 
— oto dylemat Amerykanów. Nato- 
miast Rada Bezpieczeństwa ONZ — 
przy wstrzymujących się głosach 
ZSRR, Polski, Chin i Hiszpanii oraz 
przeciwnym Panamy, reprezentującej 
państwa Ameryki Łacińskiej — uchwa- 
liła rezolucję domagającą się wycofa- 
nia przez Argentynę swoich wojsk. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


istoryczne mury Arsenału, nor- 
malny ruch uliczny, nagle strzały. 
Samochód staje w płomieniach. 


Efokt toj rozolucji, jak na razio, |oat 
żadon 

ora wyjaśnić historyczna źródła 

tago konfliktu, Okazujo sią, ża 

trwa on już dwa stulacia. Falklan 
dy, jak już wspominaliśmy, położona 
u wschodnich wybrzeży Argontyny, 
zajmują powiarzchnią 11 962 km kw 
Archipelag tworzą dwie główna wys 
py = Zachodni i Wschodni Falkland — 
oraz 200 małych wysopek. Mioszkań 
cy, w liczbie około 2000, zajmują sią 
głównie hodowlą owiec. Są to potom 
kowie żołnierzy i marynarzy brytyj- 
skich, mówiący po angielsku i poczu 
wający się do wspólnoty kulturowej 
z W. Brytanią. Jednakże stosunki go- 
spodarcze łączą wyspiarzy głównie 
z pobliską Argentyną, a cotygodnio- 
we połączenia lotnicze z tym krajem są 
ich jedyną więzią ze światem zewnę- 
trznym. 

Odkryte w XVI wieku przez żeglarzy 
brytyjskich Falklandy mają historię 
równie burzliwą co klimat — zimny 
i wietrzny. Pierwsi osiedlili się tam 
Francuzi, którzy w sto lat później od- 


sprzedali archipelag Hiszpanii. W la- 
tach 1770-tych spór o Falklandy o ma- 
ło nie doprowadził do wojny hiszpań- 
sko-brytyjskioj. Konflikt ówczesny za- 
kończył sią tym, że w zamian za uzna- 
nia praw brytyjskich do Gibraltaru, 
Falklandy zatrzymała Hiszpania, Nie 
na długo. Następował już wówczas 
zmierzch potęgi hiszpańskioj, podczas 
gdy W. Brytania wyrastała na pierw: 
szą siłą kolonialną. W roku 1810 Ar- 
gantyna w powstaniu zbrojnym zrzu 
ca panowanie Hiszpanii | ogłasza sią 
niepodległym państwem. Równo- 
czośnio ogłasza Falklandy swoim dzia- 
dzictwom po kolonizatorach hiszpań- 
skich I w 1829 roku mianuje guberna- 
tora wysp. Również nie na długo. 
W cztory lata później Brytyjczycy siłą 
zajmują archipolag I od toj pory, aż do 
2 kwietnia br. Falklandy należały do 
W. Brytanii. Spór o wyspy jednak 
trwał. Argentyna nigdy nio pogodziła 
sią z myślą utraty Malwinów. Po dru 
giaj wojnie światowej kilkakrotnie do 
chodziło do konfliktu argentyńsko: 
brytyjskiego w taj sprawie, nigdy jad- 
nak nie osiągnął on takiego rozmiaru 
jak obecnie. A powód jost dziś nie 
tylko historyczny, Spór o pagórkowa- « 
te, bezdrzawna wyspy pokryto łąkami 
i bagnami nie miałby praktycznie sen- 
su gdyby nie... ropa. Eskperci twier- 
dzą, że w rajonie Falklandów należy 
spodziewać się dużych zasobów tego 
cennego surowca, Złoża zawierają po- 
dobno około 275 mln ton ropy. Oto 
prawdziwa cena konfliktu. Będziemy 
więc śledzić rozwój wypadków, roz- 
strzygniącie powinno nastąpić już 
wkrótce. 


ST. BOROWIECKI 


Rajd , „ ARSENAŁ.” 


SZLAKAMI 


Chwile wahania. ,„Zośka” biegnący do samo- 
chodu — więźniarki. Szczęście na twarzach ludzi 
wyskakujących z samochodu. I najważniejsze — 
uśmiech na twarzy Janka — jest znów wśród 
swoich. A potem smutek. Śmierć Janka, śmierć 
Alka”. 

Właśnie to — pamięć o bohaterach, których 
imiona noszą ich szczepy, drużyny, zastępy oraz 
okazja poszerzenia wiedzy historycznej, zgroma- 
dziło na Rajdzie „„Arsenał” ponad 2000 harcerek 
i harcerzy z całej Polski. Spotkali tu bohaterów 
Szarych Szeregów, zwiedzili miejsca pamięci 
narodowej, złożyli kwiaty pod Arsenałem, gdzie 
39 lat temu tacy jak oni harcerze wydostali z rąk 
hitlerowców swojego kolegę — Janka Bytnara. 

„„Arsenał” ma już 12-letnią tradycję. Przygo- 
towywany jest co rok, zawsze około-26 marca, 
w rocznicę przeprowadzenia przez oddziały bo- 
jowe Szarych Szeregów słynnej akcji pod Arse- 
nałem. Organizatorem Rajdu jest od początku 
Hufiec Mokotów im. Szarych Szeregów. Jego 
komendant dh W. Paluszyński, nie kryje, że 
w tym roku miał sporo kłopotów. Czas raczej nie 
sprzyja organizowaniu tak wielkich imprez. 
A i ze strony harcerzy było parę niespodzianek. 
Kilkadziesiąt osób w ogóle nie zgłosiło wcześniej 
swojego udziału w Rajdzie. Na poczekaniu trze- 
ba było znaleźć noclegi, a to nie takie proste. 
Małe niedopatrzenie, czy duża gafa wobec go- 
spodarzy...? 


„SZARYCH SZEREGÓW” 


Patrol nr 49 — to harcerze z Gliwic, ze szczepu 
„Orlik”. Trasa jest już dokładnie naniesiona na 
plan Warszawy. Jeszcze tylko chwila zastano- 
wienia, skąd wyruszyć. Wybór pada na punkt 
w Alejach Jerozolimskich nr 23. Tu w czasie 
Powstania Warszawskiego stała barykada, której 
bronili żołnierze AK i ludność cywilna Warsza- 
wy. Agnieszka skrzętnie spisuje treść tablicy 
pamiątkowej umieszczonej w tym miejscu. Po- 
zostali uważnie czytają. Następny punkt — Szpi- 
talna 12. I tu kłopot! Ulica Szpitalna kończy się 
na numerze 10. Dalej wznosi się gmach hotelu 
„„Dom Chłopa”. Marcin otrzymuje polecenie: 
„Obejrzeć dokładnie podwórze przy Szpitalnej 
10”. Niestety, tam też nic nie ma. Budynek przy 
Szpitalnej 12, w którym w czasie Powstania 
Warszawskiego mieściła się drukarnia odbijająca 
prasę dla całej powstańczej Warzawy, został 
prawdópodobnie rozebrany podczas budowy * £« 
hotelu. - 

Najciekawszymi punktami są te, przy których 
dyżurują dawni harcerze z Szarych Szeregów. 
To duże przeżycie przyjrzeć się z bliska bohate- 
rom. Można przy tym zdobyć sporo informacji 


cą motopompy, która zarniast wody zawierała 
benzynę, zdobywali ten budynek. 

— Był to rodzaj „„miotacza ognia” naszej po- 
wstańczej produkcji. 

Harcerze ruszają dalej. Pogoda dopisuje. Jest 
ciepło i słonecznie, więc tym przyjemniej wędro- 
wać po Warszawie. Mieszkańcy stolicy z zacie- 
kawieniem reagują na patrole, rozproszone po 
całym mieście. Skąd wzięło się w Warszawie tylu 
harcerzy naraz? 

Patrol nr 49 kończy już swoją trasę. Zostało im 
jeszcze kilkanaście minut do godziny wyznaczo- 
nej na składanie kwiatów pod Arsenałem. W os- 
tatniej chwili decydują się jeszcze zaliczyć ostat- 
ni punkt, przy Freta 10 na Nowym Mieście, 
gdzie znajdował się szpital powstańczy. Potem 
biegiem pod Arsenał. 


Wielu przyjechało na ,,Arsenał” po raz już 
któryś z kolei. Inni po raz pierwszy i na Rajd, 
i w ogóle do Warszawy. Gdy zapytałam, czy 
przyjadą na następny, odpowiedzieli: — Na pew- 


Niedziela, 28 marca. Placyk przed Główną o ich szaro-szeregowej działalności. Na ulicy no przyjedziemy! 
Kwaterą ZHP na ul: Konopnickiej. W budynku Zielnej, przy gmachu ,,Pasty” — dawnego Towa- 
trwają właśnie obrady Rady Naczelnej ZHP.  rzystwa Telegraficznego, stoi trójka uczestni- 
Stąd od 11,00 do 13,00 rusza na trasy Rajdu 80 ków walk powstańczych. Druh Bogdan Masal- JOLANTA ZDANOWSKA 


patroli. ski, opowiada jak wspólnie z kolegami za pomo- Fot. ]. Łopuszyński 


Przed wymarszem należy dokładnie nanieść trasę na plan 


Relację o obronie gmachu „PASTY” przekazuje jej uczestnik — druh 
Warszawy 


Bogdan Masalski 


Patrol nr 49 z Gliwic na trasie rajdu 


Video to wspaniała możliwość dla kolek- 
cjonerów. Taki oto zestaw filmów animo- 
wanych proponuje reklamówka jednej 
z firm produkujących kasetv video — Frek- 
vensia GeTe AB 


programie telewizyjnym same nudy, 

za oknem leje deszcz a ty, jak na złość, 

masz kupę wolnego czasu. Sięgasz 

więc do pudła z kasetami, wsuwasz ulubioną 

do starego poczciwego magnetowidu i ekran 
telewizora rozświetla się... 


Oczywiście taką scenkę ciągle jeszcze może- 
my sobie tylko wyobrażać, ale właściwie jest 
ona już dziś zupełnie realna. 

Powstanie nowych metod rejestracji obra- 
zów związane jest ściśle z rozwojem telewizji 
w latach pięćdziesiątych naszego wieku. Jej 
powszechność i wzrastające wymagania od- 
biorców, dotyczące zarówno poziomu techni- 
cznego jak i artystycznego nadawanych pro- 
gramów spowodowały konieczność opracowa- 
nia odpowiedniej metody technicznej. Meto- 
dy, która umożliwiałaby odtwarzanie i przeka- 
zywanie uprzednio utrwalonych programów 


Honduraski Związek Piłki Noż- 
nej powstał w 1935 roku, czło- 
nek FIFA od roku 1946. Barwy 
reprezentacyjne — koszulki nie- 
bieskie, spodenki białe, skarpety 
niebieskie. Pierwszy raz w fina- 
łach MŚ. Adres: FEDERACION 
NACIONAL DEPORTIVA, APAR- 
TADO 331, TEGUCIGALPA, D.C. 

Piłkarze Hondurasu są debiu- 
tantem w MŚ. Wprawdzie 
w mundialowych eliminacjach 
startowali wcześniej czterokrot- 
nie, ale zawsze na drodze spoty- 
kali trudną do przebycia prze- 
szkodę w postaci zespołów Me- 
ksyku, Salwadoru i Haiti. Najbliż- 
si awansu byli w roku 1970, kiedy 
zmierzyli się z jedenastką sąsied- 
niego Salwadoru. Losy rywaliza- 
cji rozstrzygnęły się dopiero 
w trzecim pojedynku (sukces Sal- 
wadoru), ale wynik meczu nie 
zadowolił obu stron. Doszło na- 
wet do głośnej w świecie „wojny 
futbolowej”, bowiem piłkarzy za- 
stąpili... żołnierze. Teraz również 
los złączył jedenastki obu krajów 
(remis), jednak liderem zostali 
zawodnicy Hondurasu. 

Eliminacje tej grupy (państwa 
strefy CONCACAF: z Ameryki 
Północnej, Centralnej i Karai- 
bów) miały sensacyjny przebieg. 
Rozegrane w stolicy Hondurasu, 
Tegucigalpie, sypały niespo- 
dziankami. Zadziwiła zwłaszcza 


p 


tym oto przyrządem 


Rozrywka, nauka, dokument czyli 


VIDE - obraz zarejestrowany nowocześnie 


Widowisk 
zyjnych poza tym, wciąż przybywało, a ich 
realizacja coraz częściej wymagała włączania 
odpowiednich wstawek w wypadkach gdy po- 
kazanie tych scen ,,na żywo”, w studio było 
niemożliwe. Zachodziła wreszcie niejedno- 
krotnie potrzeba powtórzenia szczególnie 
atrakcyjnego, czy ważnego programu telewi- 
zyjnego i przekazania go do ośrodków TV 
znajdujących się w innych krajach. 

Do realizacji tych celów służyła początkowo 
jedna metoda — fotograficzna rejestracja obra- 
zów z kineskopu na taśmie filmowej tzw. 
telerekording. Sposób ten jednak ma poważne 
wady. Zbyt czasochłonna obróbka fotochemi- 
czna taśmy daje obrazy o złej jakości, co 
gorsza, skontrolować zrobione zdjęcia można 
dopiero po zakończeniu całego procesu. Zastą- 
pienie lub uzupełnienie tej jedynej metody 
zapisu fotograficznego obrazu przez bardziej 


w dowolnym czasie telewi 


Kamera filmowa, którą widzicie w rąkach tego sympatycznego 
pana jost właściwie przeżytkiem I za lloś tam lat znajdzie sią 
pewnie w muzeum techniki 


4 Ulubione programy w podręcznej biblioteczce? Nagrywa sią je 


przydatny w praktyce, szybszy i możliwie 
niczawodny technicznie sposób magazynowa- 
nia programów stało się dla telewizji sprawą 
palącą. 

Od wielu już lat w radiu i telewizji zdawał 
wspaniale egzamin magnetyczny sposób zapi- 
su dla utrwalania i odtwarzania dźwięku. Zale- 
ty taśmy magnetofonowej zwróciły uwagę 
uczonych i konstruktorów ma możliwość za- 
stosowania tej metody równieź do zapisu obra- 
zów. Ich intensywne prace zostały uwieńczone 
pomyślnym wynikiem już w 1956 roku, kiedy 
to odbyła się pierwsza na świecie transmisja 
programu z Nowego Jorku, zarejestrowanego 
uprzednio na aparaturze „„Ampex”, na wszys- 
tkie stacje telewizyjne sieci CBS. 

Nowy etap w rozwoju telewizyjnej techniki 
zdjęciowej stał się faktem. 

Początkowo potrzebne do niego urządzenie 
było ogromnych rozmiarów. I dziś zresztą 


Honduras 


magnetowidy profesjonalne są wielkości wczj, 
pokaźnej szafy. Jak w każdej dziedzinie j tu 
jednak następuje miniaturyzacja, Na dobrą 
sprawę, gdyby nie wysokie ceny tych urzą 
dzeń, mogłyby się one znaleźć w każdym 
domu: analogicznie do magnetofonu połączo 
nego z radiem, jako przystawka do telewizory 
I tak samo jak z radia, każdy móglby nagrywa 

z aparatu telewizyjnego co tylko zechce. Wy, 

braźmy sobie, że interesujący na 


program 
przyrodniczy emitowany będzie, 
w szkole. Przyciskasz więc k 


gdy jeste 


z | wychc 
dzisz. W odpowiednim czasie magnet 
automatycznie 


i dźwięk. Jeśli bylibyśmy na dokładkę posiada 


zanotuje dla ciebie obr 


czami kamery — moglibyśmy nagrywać z życia 
tak jak żywy dźwięk nagrywa się za pomocą 
mikrofonu. I tę współpracę magnetowidu z! 
lewizorem określa się potocznie nazwą vider 


Możliwości wykorzystania sztuki videx 
za telewizją są ogromne. Dzięki video not 
na jest na taśmie sztuka tak ulotna jak ha 


ning. Video ułatwia naukowcom badar 
cesów za szybkich dla ludzkiego oka, Y 
to również rewolucja w sposobie nauczania 
Taśmę można przecież cofnąć zatrzyma 
zwolnić, a to daje wspaniałe efekty w audiow 
zualnej nauce języków obcych, czy w og 
w wypadku jakiegokolwiek materiał 
gającego wzrokowego przyswojenia. Jest pozą 
tym nieoceniona dla sportowców, którzy m 
naocznie zanalizować swój każdy, doslowy 
ruch. Taśma magnetowidowa to także k 

na oszczędność. Wybieranie najlepszych ię 
spośród poprzednio nagranych i przegranie 
ich na nową taśmę jest dziecinnie prostą ig 
ką. Znika problem cięcia i pracowit 
wania taśmy filmowej. Efekt jest natych 
widoczny, a taśmy-matki, poda 
taśmy magnetofonowej po skasowaniu obrzz 
i dźwięku możemy użyć powtórnie. Dlateg 
już dziś wielu filmowców u. 
kręcenia filmów i widowisk, któ 
chniane są potem na normaln' 
wykonany był właśnie znany w Polsce 
Antonioniego ,,Zawód reporter” 

Mówi się, że żyjemy w czasach k 
telewizyjnej. Czyżby teraz miały m 
kultury magnetowidowej, sztuki 

Już dzisiaj istnieją wypożycza 
deo, a posiadacz magnetowidu 
w sklepie kasetę z właściwie każdy 
Wszystko więc na to wskazuje 


Opracowała EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


e jak każde 


NN 


KARTKI Z DAWNYCH LAT 


LIDER STREFY GONCACAF 


jedenastka gospodarzy, która 
niespodziewanie pokonała Haiti, 
Kubę i Kanadę. Liczono również 
i na to, że pewny już awansu [i 
pamiętający „futbolową wojnę”) 
Honduras odda punkty Meksyka- 
nom iw ten sposób zamknie Sal- 
wadorowi drogę do Hiszpanii 
(który wcześniej „potknął” się na 
Kubie). Nic z tych przewidywań. 
Bezbramkowy wynik pasjonują- 
cego widowiska eliminuje Me- 
ksyk. Dzięki temu drugi w tabeli 
jest Salwador, co także zapewni- 
ło mu udział w tegorocznym 
Mundialu. Spora to sensacja; 
w grupie CONCACAF faworyta- 
mi byli raczej Meksykanie, Kana- 
dyjczycy i Haitańczycy. 

Euforia honduraskich kibiców 
trwa do dziś, ba, widzą oni swoją 
drużynę w... drugiej rundzie MŚ. 
Prawdę powiedziawszy sympa- 
tyczni zawodnicy trenera JOSE 
DE LA PAZ HERRERY mają nikłe 
szanse na premiowaną awan- 
sem lokatę w grupie. Przecież 
grają w niej gospodarze Mundia- 
lu — Hiszpanie, świetnie wyszko- 
leni Jugosłowianie i Irlandczycy. 
Naszym zdaniem remis z jedną 
z tych drużyn będzie wielkim suk- 
cesem reprezentacji Hondurasu. 

Trzon zespołu stanowili w os- 


tatnich miesiącach bramkarzAR- . 


ZU, środkowy napastnik i nie- 
zwykle skuteczny w strzałach BA- 
ILEY, rozgrywający MARADIA- 
GA („mózg” drużyny) oraz szybki 
skrzydłowy FIGUEROA. Elimina- 


cja strefy CONCACAF potwier- 


starczyciela punktów. Ale już 


dziła, że zwycięska jedenastka 
poczyniła spore postępy. Doty- 
czy to zwłaszcza taktyki. Co wcale 
nie znaczy, że urealnią się marze- 
nia honduraskich kibiców. Ich ze- 
spół pełnić będzie chyba rolę do- 


w 


Czarnoskóry bramkarz Arzu ma spory udział w awansie 


sam awans do grona ubiegają- 
cych się o Puchar Rimeta zespo- 
łów stanowi spore osiągnięcie. 

(zp) 


Fot. archiwum 


4. * 


piłkarzy Hondurasu do tegorocznego Mundialu 


przeszłości, w polskim 

handlu importowym ko- 
munikacja wodna odgry- 

„ wała znacznie mniejszą rolę niż 
w handlu eksportowym (głównie 
wywóz zboża i drewna). Wię- 
kszość, zwłaszcza cenniejszych, 
towarów kupowanych wzachod- 
niej Europie czy Gdańsku za na- 
sze zboże i drewno dostawała się 
w głąb kraju drogami lądowymi. 
W górę rzeki Wisły, będącej naj- 
ważniejszym szlakiem komuni- 
kacyjnym w Polsce, płynęły prze- 
ważnie sprowadzane hurtowo 
śledzie. Od Wisły do miejsca 
swego przeznaczenia dostawały 
się one bądź dopływami naszej 
największej rzeki, bądź drogami 


Kilka wieków temu, a przede 
wszystkim w XVI stuleciu, w im- 
porcie śledzi przodowały... Skier- 
niewice, które w ten artykuł spo- 
żywczy zaopatrywały Małopol- 
skę. Dużą rolę w handlu śledzia- 
mi odgrywał w tym czasie rów- 
nież Łowicz, stanowiący od dru- 
giej połowy XV do połowy XVII 
wieku jeden z głównych ośrod- 
ków handlowych w kraju (słynne 
jarmarki łowickie). 

W minionych stuleciach kon- 
sumpcja ryb, a w tym i śledzi, 


była znaczna. Stanowiły one 


urozmałcenie dość jednostron 
nego jadłospisu, zwłaszcza grup 
uboższych. Śledzie zaś były 
szczególnie poszukiwane w okre- 
sie postów, obejmujących nie- 
gdyś prawie jedną trzecią dni 
w roku. Zatem handel tą masową 
potrawą postną — obok innych 
źródeł dochodów — przynosił za 
pewne niemałe korzyście Skier- 
niewicom i Łowiczowi. 

Importowane śledzie stanowi 
ły uzupełnienie krajowej produk- 
cji rybnej, która odgrywała po- 
ważną rolę w ogólnej folwarcz 
nej produkcji hodowlanej. Daw- 
na gospodarka rybna była szero- 
ko rozpowszechniona na wielu 
terenach naszego kraju, stała na 
ogół na niezłym poziomie i przy 
nosiła znaczne dochody właści- 
cielom stawów hodowlanych. 
Arcybiskup gnieźnieński — Jan 
Łaski (żył w latach ok. 1456-1531) 
sprowadzał nawet fachowców 
z Prus dla urządzenia hodowli 
ryb (głównie karpi) w swoich 
podłowickich stawach. Sposób 
utrzymania i konserwacja tych 
stawów znajdowały się na bar- 
dzo wysokim poziomie i niewiele 
odbiegały od obecnych zaleceń 
ichtiologów... 


HENRYK SZUBERT 


Przeciw elektrowni — 


nad chłodną A 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


nieć, że miasto leży na najbardziej pół- 

nocnej krawędzi Europy — bliżej Bieguna 
Północnego niż Islandia. Spokojny lazur obej- 
mującego miasto z trzech stron Altafiordu też 
przypomina bardziej Morze Śródziemne niż 
Północne. Lecz w przejmującym chłodzie 
zmierzchu (zmierzchu bez czerni nocy, bo za 
Kołem Polarnym) czuje się lodowate tchnienie 
Królowej Śniegu, która może właśnie na jed- 
nym z pobliskich lodowców ma swój Lodowy 
Pałac? Poniżej stalowoszarej tafli fiordu mie- 
szają się niepostrzeżenie z morskimi słodkie 
wody Alty. Najgłośniejszej rzeki Norwegii, 
która zogniskowała uwagę i namiętności całe- 
go społeczeństwa. A zapalnikiem stała się zwy- 
czajna, wysoka na 110 metrów tama clektrow- 
ni wodnej... 


Sie, że lipcowy dzień pozwala zapom- 


$ lipca 1979 roku na drodze prowadzącej do 
miejsca budowy planowanej hydroelektrowni 
siada ponad 30 osób, zagradzając sobą prze- 
jazd ciężkim maszynom firmy budowlanej. 


Tak zaczyna się w(Gorące lato w Alcie"., Co 
doprowadziło do tego, że w Norwegii, o której 
pisano: Żaden może kraj w Europie nie 
posiada tyle wód słodkich, co Norwegia: rzeki 
i rzeczki, warikie potoki górskie, jeziora 
i prześliczne wodospady napełniają ją w wiel- 
kiej ilości; w której prawie cała energia produ- 
kowana jest w niezliczonych hydroelektrow- 
niach, nagle któraś zapora elektrowni wodnej 
przemienia się w ognisko zapalne! 

Po raz pierwszy o Alcie usłyszałem od Jorna 
Longva: — działacza norweskiej Natur og 
Ungdom — młodzieżowej organizacji ochrony 
środowiska: „„Dwoma głównymi problemami 
ochrony środowiska w Norwegii są: bezpiecze- 
ństwo platform wydobywających ropę na Mo- 
rzu Północnym, gdzie w razie awarii grozi 
wylanie się miliona ton ropy oraz — wstrzyma- 
nie budowy nowych tam i elektrowni wod- 
nych. Ilość produkowanej energii jest więcej 
niż wystarczająca, a mimo to rząd chce budo- 
wać nowe hydroelektrownie na wspaniałych 
rzekach. W kraju, gdzie pracuje ponad dwa 
tysiące elektrowni wodnych, niewiele pozosta- 


Jedno z lapońskich targowisk 


w obronie Lapończyków 


ło dużych rzek nie przegrodzonych dotąd ta 
mami. A na przekór pięknym słowom o hydro- 
clektrowniach: nie zanieczyszczające, nic zu 
żywające surowców — trudno jest ukryć fakt, 
że nowoczesne clektrownie wodne prawie za 
wsze oznaczają manipulowanie środowiskiem 
Wprowadzają bowiem drastyczne zmiany 
równowagi wodnej na dużych obszarach, 
zmieniają świat roślin i zwierząt, czego przy- 
kładem jest zanik pstrąga w górskich rzekach. 
Szczególne znaczenie w naszym górzystym 
kraju o małej powierzchni ziem uprawnych ma 
fakt, że spiętrzeniu wody towarzyszy zmnicj- 
szanie powierzchni pól i łąk, a więc obniżenie 
produkcji rolnej. Jeśli na Altaclva (clva zna- 
czy: rzeka) powstanie tama — zalane zostaną 
duże pastwiska dla reniferów”. 

Gdy w połowie lat 70-tych parlament nor- 
weski większością głosów zaakceptował pro- 
gram szybkiego wzrostu zużycia energii i bu- 
dowy sieci nowych hydroelektrowni, odczwa- 
ły się liczne społeczne protesty. Przeciwko 
programowi wystąpiły organizacje ochrony 
środowiska: m. in. właśnie młodzieżowa Na- 
tur og Ungdom. Do rządu skierowano rezolu- 
cję: „Uważamy, że plany rozwoju hydroelek- 
trowni w Norwegii stanowią zagrożenie dla 
norweskiej przyrody i środowiska. Zresztą 
hydroelektrownie zaspokoją potrzeby tylko na 
kilka lat. Później i tak trzeba będzie sięgnąć po 
energię atomową. Jedynym rozwiązaniem jest 
jak najszybsze ustabilizowanie zużycia energii. 
Większość nietkniętych dotąd rzek musi być 
uratowana! 

Szczególną uwagę kierujemy m. in. na Altę 
— plany dotyczące tej rzeki stanowią zagrożenie 
dla części społeczeństwa lapońskiego, w które- 
go życiu renifery i ryby odgrywają ważną 
rolę.” > 

Fala protestów na niewiele się zdała — w 
79 r. przystąpiono do budowy tamy na rzece 
Alta. 5 lipca zdesperowani ochroniarze usiedli 
naprzeciwko maszyn i ciężarówek, nie pozwa- 
lając wjechać im na teren budowy. Był to 
początek akcji, która wkrótce zdobyła szeroką 
popularność i nabrała masowego charakteru — 
do końca września wzięło w niej udział 10000 
osób. Przełomowym momentem było rozpo- 
częcie stałej demonstracji protestacyjnej 
w Oslo przed Stortinget — norweskim parla- 


Do niektórych renów można podojść na kilkanaście metrów 


mentem. Rozbito tu lapoński namiot, a kilku 
osobowa grupa w barwnych lapońskich stro 
jach rozpoczęła strajk siedzący. Przeciwko de- 
monstrantom użyto policji - bezskutecznie, po 
kilku dniach rząd ogłosił sześciotygodniową 
przerwę „,dla ponownego rozpatrzenia spra- 
wy”. Budówę tamy czasowo wstrzymano, na 
główki gazet ogłosiły: „Alta — 1:01”. 

W „,meczu”” o Altę miały jednak paść kolej- 
ne bramki — minęła zima, na plac budowy 
powrócili robotnicy i sprzęt, a wraz z nimi — 
demonstranci. Temperatura rosła — na akcje 
policji odpowiedziano strajkami okupacyjny- 
mi i głodowymi przed grnachami rządowymi 
w Oslo, na placu budowy w Alcie demonstran- 
ci przykuwali się łańcuchami do skał. Rozpo- 
częły się czasowe aresztowania — do demons- 
trantów przyłączyli się Lapończycy z północy 
Finlandii, Finowie, Szwedzi... Tama na Alcie 
przestała być problemem Finmarku (północny 
region Norwegii); przekształciła się w najbar- 
dziej zaogniony konflikt społeczny całego kra- 
ju. Ale dlaczego Alta, a nie któraś z innych 
projektowanych hydroelektrowni? 

Odpowiedział mi Geir Aulstad Simensen — 
wielokrotny uczestnik demonstracji w Alcie, 
przyszły socjolog: ,,Kwestia ochrony środowi- 
ska zazębiła się tutaj ze społecznie jeszcze 
ważniejszym problemem lapońskiej mniej- 
szości narodowej. Lapończyków jest w Nor- 
wegii 25 tysięcy, mają własną kulturę i religię, 
język i sposób życia. Oczywiście, że nie żyją 
w hermetycznej izolacji od cywilizacji i wpły- 
wów kultury zachodniej, nieuchronny jest 
proces asymilacji — zdobywanie wykształcenia 
i odnajdywanie ważnych ról w społeczeństwie. 
Niemniej dziesiąta część Lapończyków, nazy- 
wających siebie Samitami, do dziś żyje w krę- 
gu tradycyjnej kultury i podstawę ich bytu 
stanowią renifery. Samici dwukrotnie w ciągu 
roku, podczas wiosennej i jesiennej wędrówki 
renów podążają ich śladem, stąd nazywa się ich 


„wędrującymi Lapończykami”. Kiedyś reni 


lery były dla nich wszystkim — dawały mięso 
i mleko, materiał do wyrobu narzędzi, ubrań 
i zabawek. Dziś coraz częściej stanowią swois 
tą lokatę kapitału — 
lepiej i wygodniej potrzebują coraz więcej 
pieniędzy na ubrania, jedzenie, samochody 
i skutery śnieżne — muszą więc hodować więcej 
renów, by część móc sprzedać 

Tymczasem pastwisk dla reniferów nie 
przybywa, a przeciwnie — pod naporem cywili 
zacji nieustannie ubywa. Jak dotąd Lapończy 
cy nie mieli nic do powiedzenia w tej sprawie 
Tym razem wszystkie organizacje lapońskie 
zaprotestowały przeciwko budowie tamy na 
Alcie. Racja jest po ich stronie — byli pierwszy 
mi mieszkańcami tych stron, a tama zniszczy 
kolejne pastwiska reniferów. Będzie kolejnym 
posunięciem godzącym w niepowtarzalną kul 
turę narodu dalekiej Północy. A przecież jest 
sto innych możliwości wyprodukowania 
ilości energii, jaką będzie dawać elektro 
na rzece Alta!” 

Batalia o Altę trwa — jesienią 198] roku 
podjęto kilkanaście akcji protestacyjnych. Al 
ta stała się symbolem walki o naturalne środo- 
wisko i prawo Lapończyków do własnego ży- 
cia i kultury. Do rangi symbolu urasta udział 
w demonstracjach dwójki amerykańskich In- 
dian, którzy specjalnie w tym celu tu przyje 
chali. Szanse przeciwników budowy tamy zda- 
ją się mimo to maleć — wraz z nimi maleją 
szanse reniferów, których nieruchome sylwet- 
ki zdobią jeszcze wzniesienia Finmarku. Jakie 
są szanse wędrujących Lapończyków? Czy 
mogą przetrwać odcięci od korzeni swej kulru 
ry i tradycyjnego sposobu życia, czy odejdą 
razem z reniferami jak Indianie w ślad za 
bizonami...? 


ich właściciele chcąc żyć 
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W RIO DE JANERIO 


słynną, najpiękniejszą po- 
N a dobno plażę świata — Copaca- 
banę dotarłem po pokonaniu 
licznych komunikacyjnych trudności 
w wielkim mieście. Kilkukilometrowy, 
półokrągły ciąg złotego piachu, naszpiko- 
wanego tu i ówdzie parasolami plażowy- 
mi i nędznymi palmami, sprawia istotnie 
niezłe wrażenie. Z jednej strony biała ki- 
piel oceanicznego przyboju, z drugiej sze- 
roki, asfaltowy bulwar zatłoczony samo- 
chodami, a tuż za nim strzeliste wieżowce 
najelegantszych hoteli, najlepszych lokali 
rozrywkowych i najdroższych mieszkań. 
Przy bliższym poznaniu piasek na plaży 
okazał się po prostu brudny — zapewne 
wskutek zimy. Kąpiących się także było 
niewielu, pewnie sami cudzoziemcy, jak- 
kolwiek zimowa woda Atlantyku była tu 
znacznie cieplejsza niż Bałtyk w sierpniu. 
Kąpiel pozwoliła mi zapomnieć o zmę- 
czeniu, .przypomniała natomiast ohydny 
smak atlantyckiej wody, który czym prę- 
dzej spłukałem porcją vitaminas — są to 
owoce zmiksowane z mlekiem i lodem. 
Symbolem Rio jest rozsławiona na ca- 


łym świecie setkami zdjęć Głowa Cukru, 
strzegąca wejścia do zatoki, nad którą 
rozłożyło się miasto. Każdy statek wcho- 
dzący do portu musi mijać tę wyniosłą 
skałę o charakterystycznym kształcie. Na 
jej szczyt wjeżdża się linową kolejką, przy- 
pominającą tę naszą zakopiańską na Ka- 
sprowy — jest nawet również jedna stacja 
przesiadkowa. Na próżno siliłbym się, aby 
opisać widok, jaki roztacza się przed „zdo- 
bywcą” Głowy Cukru. Każda taka próba 
z góry skazana byłaby na niepowodzenie. 
Ocean wdziera się w głąb miasta, tworząc 
niepowtarzalną harmonijną kompozycję 


* cudów natury z dziełami rąk ludzkich. 


Ingerencję myśli ludzkiej w przyrodę 
widać z wysokości skały bardzo plastycz- 
nie. Na szczęście nie zepsuła ona zbytnio 
wspaniałego dzieła natury, przerastające- 
go rozmachem najbardziej niezwykłe sny 
genialnego scenografa. Z rozległego tara- 
su patrzeć można bez końca w znikający 
za horyzontem ocean i małe sylwetki stat- 
ków pokornie pełzających u stóp Głowy 
Cukru. Równie długo można obserwować 
samoloty wzbijające się lub lądujące na 
pasach startowych lotniczego portu San- 


tos Dumont, który, jak plastyczna makie- 
ta, rozciąga się niemal u podnóży skały. 
Zakoja brzegu obudowanego białymi 
wieżowcami. Park Flamengo i duża część 
jakże urodziwego miasta — syci oczy naj- 
bardziej wytrawnych globtroterów. Rio 
nigdy nie rozczarowuje. Skorzystałem 
z samochodu polskiej placówki i tym wy- 
godnym środkiem lokomocji wybrałem 
się na przejażdżkę po mieście. Auto mknę- 
ło rozległymi avenidas zatrzymując się 
a to przy słynnym stadionie Maracana, 
a to przy wspaniałym Jardin Botanico. Od 
czasu do czasu nurkowaliśmy w oświetlo- 
nych czeluściach tuneli, które łączą tutaj 
poszczególne części miasta oddzielone 
pasmami niewysokich wzgórz. 

Przy stacji kolejki zębatej na Corcovado 
pożegnałem przy tradycyjnym cafezinho 
wóz i jego pasażerów. Uważałem, że le- 
piej skorzystać z kolejki, jakkolwiek do 
stóp góry, na której ustawiono figurę 
Chrystusa, prowadzi także kręta droga dla 
automobilistów. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. archiwum 


Corcovado z figurą Chrystusa 


W każdą trzecią 
sobotę miesiąca 
będę zapraszał do 
Świata Muzyki 
kolegów dzienni- 
karzy, specjalizu- 
jących się w okre- 
ślonych _ gatun- 
kach muzyki, któ- 
rzy przedstawią 
swoich  fawory- 
tów. 


* 


Dziś... 


MAREK 
WIERNIK 
przedstawia... 


JUTRO 
- FINAŁ 
OMPP! 


Dziś wieczorem jury Ogólnopolskie- | 
go Młodzieżowego Przeglądu Piosen- 
ki poda nazwiska solistów i nazwy 
zespołów — laureatów tej imprezy. Zło- 
ta Dziesiątka wystąpi jutro przed wroc- ' 
ławską publicznością na koncercie fi- 
nałowym. O wrocławskim finale napi- 

szemy za dwa tygodnie, dziś chciał- 
bym przypomnieć, że... 

OMPP rozpoczął się naprawdę we 
wrześniu ubiegłego roku, kiedy to od- 
były się pierwsze eliminacje. Wystar- | 

* towało dwa i półtysiąca waszychkole- | 
żanek i kolegów, muzykujących iśpie- | 
wających w Domach Kultury, świetli- 
cach, internatach i... domach. Organi- | 
zatorzy nie odstraszyli młodzieży — | 
i chwała im za to| — jakimś skompliko- 
wanym regulaminem. Prosili tylko | 
o przygotowanie dwóch polskich pio- 
senek. Po eliminacjach pierwszego 
i drugiego stopnia najlepsi wykonaw- 
cy walczyli o prawo udziału w finale. 
Eliminacje międzywojewódzkie odby- 
ły się w Łodzi, Bydgoszczy, Poznaniu, 
Katowicach i Tarnobrzegu. Do Wroc- 
ławia przyjechało ostatecznie trzynas- | 
tu solistów, jeden zespół wokalny 
(tych zespołów działa coraz mniej!) 
oraz siedemnaście zespołów wokal- 
no-instrumentalnych. W porównaniu 
z latami poprzednimi wzrosła wyraź- 
nie ilość zespołów uprawiających mu- 
zykę rockową. Mniej było poezji śpie- | 
wanej i prawie zupełnie nie słyszało | 
się grup o profilu kabaretowym ifolk- | 
|lorystycznych. Częściej też propono- | 
wano piosenki do słuchania, rzadziej | 
do wspólnego śpiewania. Nie zabrak- 
ło we Wrocławiu Klubów Piosenki, 
których jest ciągle mało. A przecieżta HM 
forma muzykowania powinna być 
podchwycona przez organizatorów | 
życia muzycznego. A propos... | 

Eliminacje OMPP były nie tylko | 
szansą dla uzdolnionej muzycznie 
młodzieży, lecz także dla młodego ak- | 
tywu kulturalnego, właśnie organiza- | 
torów życia muzycznego. W pracytej | 
oni również sprawdzali się, ujawniali | 
zapał i cenne inicjatywy. Wielu z nich 
zdecyduje się być może w niedalekiej | 
przyszłości na pracę w placówkach | 

* zajmujących się upowszechnianiem 
kultury. 

Retransmisję koncertu rockowego | 
zaplanowało w swoim programie Stu- | | 
dio Młodych Polskiego Radia. Emisja 
(prawdopodobnie) za tydzień — w nie- 
dzielę 25 kwietnia o 15.10 w Pr. I. E 


ówiąc i pisząc o brytyjskiej „nowej 
M fali" ograniczamy się najczęściej 

do wymienienia kilku najpopular- 
niejszych zespołów, z Adam and the Ants. 
Jam, czy Human League na czele. Tym- 
czasem od kilku lat na muzycznej sconie 
w Anglii nie mniejsze sukcesy odnoszą 
młode wokalistki rockowe. Obok Slouxsle 
z grupy The Banshees, Chrissie Hyndo 
z zespołu The Pretenders | Hazol O'Con- 
nor, stosunkowo niedawno w contrum 
zainteresowania krytyków oraz najmłod- 
szych słuchaczy znalazła się Toyah (Will- 
cox). Na cenionej w świecie liścio najpo- 
pularniejszych wykonawców, układanej 
zgodnie z głosami czytelników tygodnika 
„Melody Maker”, ta właśnie artystka od- 
niosła prawdziwy triumf. Toyah uznana 
została za wokalistkę roku 1981, bardzo 
wysoko oceniono jej płyty, a także atrak- 
cyjność koncertów. W kategorii „osobis- 
tości roku” Toyah ustąpiła miejsca jedy- 
nie Adamowi Antowi, wyprzedziła zaś 
m.in. księżniczkę Walii, Phila Collinsa, 
Bruce'a Springsteena i Cliffa Richarda. Ta 
„porażka” z Adamem Antem wstydu jej 
zresztą nie przynosi. Tym bardziej, że obo- 
je współpracowali swojego czasu z dziew- 
częcym zespołem The Man Eaters, dla 
którego razem pisali muzykę. Musieli się 


PoH 


PIDIMON H9D31 
elnGe 


GĄZETA MELOMANÓW 


ZAPRASZAMY 
DO TRÓJKI 


Najdłużej na uruchomienie 
tego programu wszyscy czeka- 
li, wielkie wiązano z nim na- 
dzieje. Czy „„trójka” nie roz- 
czarowała swoich dawnych słu- 
chaczy, czy pozyskała nowych 
— czas pokaże. Dwa tygodnie 
emisji to okres poznania się. 
Na przyjaźnie i miłości trzeba 
jeszcze poczekać... 

Czytelników Świata Muzyki 
najbardziej zapewne interesuje 
program muzyczny „„trójki”. 
Jego twórcom zależało na tym, 
żeby zachować stare tytuły 
i wprowadzić na antenę nowe, 
przede wszystkim adresowane 
do młodego odbiorcy. I tak... 
W poniedziałek od 10,00 do 
10.30 odbywa się na „trójce 
„Kiermasz płyt wytwórni... ”*; 
godz. 11.00-11.40 — Jazz; 
12.00-13.00 — „„W tonacji trój- 
ki” autorstwa Korneliusza Pa- 
cudy; 15.30-16.00 — „,Złote la- 
ta swingu” w opracowaniu Ed- 
warda Steinhagena; 19.30—19 
„50 - Muzyka poważna; 20.00— 
20.40 — „,Studio nagrań”, au- 
dycja Jerzego Kordowicza; 
21.00-21.30 — „,Bielszy odcień 
bluesa” autorstwa Jana Choj- 
nackiego; 21.45-22.45. — „„Go- 
dzina jazzu” Jana Ptaszyna 
Wróblewskiego. Wtorek pole- 
cam zwolennikom muzyki roc- 
kowej, ale o tym za chwilę... 
Kiermasz płyt i jazz zachowują 
we wszystkie dni (oprócz nie- 
dzieli) godziny emisji z ponie- 
działku, nie będę już do nich 
wracał. „„Tonację Trójki” pro- 
wadzi Dariusz Michalski. 
015.30 pierwsza z dwóch tego 
dnia audycji rockowych, opa- 
trzona tytułem ,„Muzyka Mło- 
dej Generacji”. Jej autor, Ja- 
cek Sylwin nie ograniczył się 
do prezentacji nagrań zespo- 
łów kojarzonych najczęściej 
z MMG, ale wszystkich, naj- 
ciekawszych polskich grup 
rockowych; 19.30-19.50 mu- 
zyka poważna jak w poniedzia- 
łek — aż do soboty włącznie; 
o 20.00 drugie spotkanie z mu- 
zyką rockową — tytuł audycji 
„Cały ten rock”, w niej pre- 
zentacja najciekawszych i naj- 


nowszych nagrań reprezentan- 
tów współczesnej światowej 
muzyki rockowej; 21.00-21.30 
— „Śladami jazzowych legend” 
— „Duke Ellington i jego mu- 
zyka”. We środę „,Tonację 
Trójki” prowadzi Piotr Kacz- 
kowski; 20.00-20.40 — ,, Kata- 
log nagrań” przygotowany 
przez Grzegorza Wasowskie- 
go; 21.00-21.30 = „„Folk- mu- 
zyka włóczęgów i poetów”; 
21.45-22.45 — „,Godzina jaz- 
zu”... W czwartek „,Tonację 
Trójki” prowadzi niżej podpi- 
sany; „„Odkurzone przeboje” — 
15.30-16.00 przepomina Ja- 
nusz Kosiński; 20.00-20.40 — 
„Mini — max” audycja Piotra 
Kaczkowskiego; 21.00-21.30 
— „Blues wczoraj i dziś” Marii 
Jurkowskiej; 21.45-23.00 — 
„Reminiscencje muzyczne”. 
Piątkową „,Tonację Trójki” 
prowadzi Marek Gaszyński; 
15.30-16.00 — „Wszystkie 
drogi prowadzą do Nashville” 
audycja Korneliusza Pacudy; 
20.00-20.40 — „„Interradio” 
magazyn aktualności Dariusza 
Michalskiego; 21.00-21.30 — 
„W kręgu ballady”; 21.45— 
22.45 — dyskografie jazzowe... 
W. sobotę „,Tonacja Trójki” 
wyjątkowo od 11.45 do 13.00 
z Markiem Niedźwieckim i Je- 
rzym Kordowiczem; od 20.00 
aż do 22.00 — Lista przebojów 
Trójki. ,„Ramówka” niedzieli 
dopuszcza pewne dowolności, 
dlatego nie omówię jej szczegó- 
łowo. Na pewno od 22.05 do 
22.30 słuchać będziemy piose- 
nek aktorskich i studenc- 
kich... 

* Ale to nie wszystko! Pro- 
gram III aż trzy razy ,,Zapra- 
sza do Trójki”: o szóstej rano 
(do dziewiątej), o szesnastej 
(do dziewiętnastej) i o dwu- 
dziestej trzeciej (do pierwszej 
w nocy). Te trzy bloki progra- 
mowe można także śmiało na- 
zwać muzycznymi, jako że mu- 
zyki będzie w nich sporo, 
szczególnie w blokach popo- 
łudniowych, zachowujących 
charakter „„Radiokuriera” 
1 wieczorno-nocnym. 


wreszcie rozstać, bowiem dwie tak silne 
indywidualności artystyczne chodzą z re- 
quły własnymi drogami. 


Q wielkiej popularności Toyah zadecy- 
dował w gruncie rzeczy znakomity album 
„Antham” oraz kilka udanych przebojów, 
a m.ln.: „Victims Of The Riddle”, „I Want 
To Ba Free”, „Four From Toyah”, czy 
ostatnio „Thunder In The Mountain”. Ten 
niezwykle bogaty od strony brzmieniowej 
utwór zrobił ponadto furorę na video-ka- 
socia, nie ustępując klasio takim „raryta- 
som”, jak: „Vienna” grupy Ultravox, czy 
„Prince Charming” Adam and the Ants. 
Widowiskowość koncertów Toyah jest 
dużym atutem tej wokalistki. Wymyślne 
makijaże, przedziwne kostiumy, a przede 
wszystkim nieustanny ruch na estradzie — 
to nieodłączne elementy jej wokalno-ak- 
torskiego show. 


Jak sama wspomina, jej zainteresowa- 
nia muzyką i teatrem datują się od obej- 
rzenia „Sound Of Music”. Mając 10 lat 
w każdą sobotę występowała w teatrzyku 
szkolnym. Ukończyła wydział muzyczny 
w Edgbaston Church Of England, nastę- 
pnie Old Drama School i nie ukończywszy 
jeszcze 20 lat trafiła do zespołu aktorskie- 
go London's National Theatre. Przez 9 


Bill Wyman i Keith 


miesięcy grała rolę Emmy w spektaklu 
„Tales Of The Vienna Woods”, z kolei 
w sztuce „Sugar And Spice” i wreszcie 
w „The Corn ls Green”, obok słynnej 
Katherine Hepburn (1978 r.). Ma na swo- 
im koncie również liczne role filmowe, 
m.in. w obrazach Dereka Jarmana: „Jubi- 
lee” i „Tempest” i w serialach telewizyj- 
nych: „Tales Of The Unexpected”, „Qua- 
termass” i „Dear Heart”. 

Karierę wokalistki i kompozytorki za- 
czynała, będąc pod wpływem takich zna 
komitości, jak: David Bowie, Brian Eno, 
lggy Pop, czy Lou Reed. W sposób natu- 
ralny związała się więcz ruchem „punks”, 
stając się z czasem czołową przedstawi- 
cielką „nowej fali” rocka. Zorganizowała 
znakomity zespół akompaniujący, w któ- 
rym znaleźli się: Joel Bogen, gitarzysta 
i kompozytor, od lat współpracujący z To: 
yah, basista z Orinal Mirrors — Phil Spal- 
ding, były „keyboardzista” Cliffa Richar- 
da — Adrian Lee oraz Nigel Glockler (per- 
kusja), grający wcześniej w grupie Bru- 
ce'a Wooleya. Toyah Willcox, choć już 
u szczytu popularności, zaczyna praktycz- 
nie karierę artystyczną. Marzy o otwarciu 
własnego teatru, a jednocześnie chce 
stworzyć zupełnie nowy styl w wokalisty- 
ce rockowej, Jak na razie jednak wybiera 
się w czerwcu na największe swoje tour- 
nee po Wyspach Brytyjskich. 


Richard, 


z zespołu Rolling Stones których znacie zapewne. 


ZIMA 
W RIO 
DE JANEIRO 
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A więc Corcovado choo choo. 
W otwartym wagoniku nieco mniej- 
szym niż ten z Gubałówki zgromadził 
się komplet pasażerów: trochę mło- 
dzieży, kilka małżeństw z pociechami 
i paru samotnych mężczyzn. Podróż 
po stoku góry trwała około dwudzies- 
tu minut, a szyny przecinały wijącą się 
w serpentynach drogę. W zasięgu ręki 
zwisały zachęcająco dojrzewające kiś- 
cie bananów. Cały stok jest pokryty 
bujną zielonością, w pewnych par- 
tiach nawet nie tkniętych ludzką ręką. 
Tak więc niemal autentyczna dżungla 
w środku wielomilionowego miasta. 
Na pomysł zbudowania kolejki wpadł 
inżynier Pereira Passos w roku 1884. 
Pierwsza lokomotywa na tym szlaku 
była naturalnie napędzana parą. Elek- 
tryfikację przeprowadzono dopiero 
w roku 1912 i wtedy stała się ona 
jeszcze popularniejsza, być może rów- 
nież dlatego że inż. Pąssos został wó- 
wczas burmistrzem Rio. Całkowitej 
modernizacji uległa kolejka na Corco- 
vado w roku 1979. Zabieg ten trwał 
przeszło osiem lat, a powód był nader 
prozaiczny — brak pieniędzy. W roku 
1930 na stoku wycięto szlak kołowy 
i od tego czasu można wdrapać się 
na górę także przy użyciu samochodu. 
Budowa drogi oczywiście wiązała się 
ze wzniesieniem słynnego posągu 
Chrystusa, który zaczął panować nad 
miastem od roku 1931. Autorem tej 
figury był Polak z Francji — Landowski. 

Pół wieku później, także dzięki Pola- 
kowi — Janowi Pawłowi II, posąg na 
szczycie Corcovado gruntownie odno- 
wiono oraz uporządkowano kwietniki, 
balustrady i tarasy otaczające figurę. 
Papież nie pojechał jednak kolejką lecz 
samochodem. Decyzja taka sprawiła 
wiele zamieszania i przysporzyła kło- 
potów organizatorom pobytu, ponie- 
waż na niewielkim parkingu pod 
szczytem mieści się tylko niewiele 
ponad dwadzieścia samochodów, 
a notabli, którzy powinni lub pragnęli 
towarzyszyć papieżowi — były setki. 
Ostatnim niejako akcentem pobytu 
papieża na Corcovado było zinstalo- 
wanie całkiem nowego oświetlenia fi- 
gury Chrystusa. 

W Rio oprócz przepięknych wido- 
ków, luksusowych kobiet, wspania- 
łych wieżowców i wytwornych do- 
mów jest również wiele spraw przy- 
ziemnych — owe przygnębiające dziel- 
nice nędzy, wielka przestępczość oraz 
brak pracy dla wielu mieszkańców 
cudnego miasta. Tego oczywiście nie 
widać ani z Głowy Cukru , ani z Corco- 
vado. Dla przelotnych ptaków, jakimi 
są najczęściej turyści, Rio jawi się nie- 
mal wyłącznie od swojej najlepszej 
strony i sława miasta wciąż trwa, wa- 
biąc od lat pasażerskie transkontynen- 
talne samoloty i luksusowe statki wy- 
cieczkowe. 


JANUSZ WOLNIEWICZ 


— puknij się w łeb. Sprzedają co mają, tó znaczy slę wyprze- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam do skrzyni pełnej jabłek 
w zadaniu-błyskawicy. A potem - dla 
relaksu - do serii obrazków, 
na których uparcie brakuje wielu różnych szczegółów. 
Wreszcie - na spacer po siedemnastu leningradzkich 
mostach. Zajęcia jest sporo, do zobaczenia za tydzień! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


A-PE NOĘSNE: 
NOx H6-GRO 
*Ma- KI-*= 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
działania matematyczne na liczbach. Każdy rysune- 
czek — to jedna cyfra. Powtarzające się w tym ukła- 
dzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonujemy — zgod- 
nie z ich znakami — zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym. A więc — nie traćmy czasu! 


LENINGRADZKIE MOSTY 


Na tej starej mapie przedstawiona jest symbolicznie 
„Wenecja Północy” = Leningrad zo swoimi wyspami i 17 
mostami. Zadanie Twoje jest następująco: wyruszając 
z dowolnej wyspy masz przejść przoz wszystkie mosty 
(przez każdy tylko 1 raz); natomiast na wyspy i ląd możosz 
wstępować dowolną ilość razy. Pamiętaj — przez każdy 
most możesz przejść tylko jeden raz! Ruszaj! 


ODPOWIEDZI 
SOBOTY: 


AE X 


NY JEMNICZE 
| i DWADZIEŚCIA 
ji 


rozwiązania obok. ZADANIE- 
| BŁYSKAWICA: nie, gdyż po 
72 godzinach, a więc po 
trzech dobach, będzie znów 
godz. 24.00, a Słońce, jak wia- 
domo, nie świeci w nocy. 


Z POPRZEDNIEJ 


36x 13=468 


54— 217= 27 


90+351=441 


ZAPAŁCZANY MOST, TA- 
DZIAŁANIA 


RÓŻNIC: 


Zadanie premiowane nr 370 


Wirówka geograficzna 


Odgadnij nazwy miast wojewó- 
dzkich, w których znajdują się wy- 
mienione niżej fabryki, instytucje, 
zabytki itp. Nazwy te wpisz nastę- 
pnie do diagramu wokół pól z lite- 
rami; kierunek wpisu prawoskręt- 
ny, początek w polu oznaczonym 
kreską. Litery z kratek ponumero- 
wanych od 1 do 18 przenieś do 
dolnego diagramu i odczytaj na- 
zwy jeszcze trzech miast. Rozwią- 
zanie (nazwy 11 miast) napisz na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 370”. 

Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu nagród. 

PRAWOSKRĘTNIE: A) Muzeum 
Pomorza Środkowego, Północne 
Zakłady Obuwia, B) Fabryka Kos- 
metyków „Lechia”, Zakłady prze- 
mysłu Cukierniczego „Goplana”, 
C) Fabryka Amortyzatorów „Pol- 
mo', pomnik Ignacego Łukasiewi- 
cza, D) Muzeum Martyrologii „Ro- 
tunda”, kamienice z podcieniami, 
E) kościół Mariacki, Collegium Ma- 
ius, F) Fabryka Łożysk Tocznych 
„lskra”, teatr im. Stefana Żerom- 
skiego, G) Zakłady Mechaniczne 
im. gen. Karola Świerczewskiego 
„Zamech”,. Brama Targowa, H) 


— Czekaj, czekaj, ale dlaczego ciotka rozwodzi się 


fabryka fortepianów i pianin, po- 
mnik Adama Asnyka 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE- 
MIOWANEGO NR 366 


z 11 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 20.03.1982 r. 


Prawidłowe rozwiązanie. Pozio- 
mo: zastrzeżenie, kukułka, pocie- 
cha, rutyna, leki, przechodzień, żu- 
pa, kora, kapitalizm, średniowie- 
cze, stora, balet, horyzont, kola, 
butelka, Kanada, nieborak, daro- 
wanie. 

Pionowo: zacieki, strzecha, nieru- 
chomość, kuna, kanapa, polemika, 
tydzień, żurawie, gitara, koniokrad, 
pistolet, czekolada, barykada, ba- 
danie, hotel, konanie, burak, kawa. 


Nagrody wyłosowali: Maciej 
Adamczak — Kalisz, Elżbieta Bojar- 
ska — Rudka, Marzanna Cieplik — 
Łąg, Marzena Gajer — Myślenice, 
Piotr Gryko — Białystok, Waldemar 
Kowalski — Wierzbica Osiedle, Ewa 
Kurpiewska — Żebry, Waldemar 
Nawrocki — Września, Romana Pa- 
włowska — Jarocin, Krzysztof Siko- 
rski — Iława. 


Czego tu 
brakuje? 


Na obrazkach nr 2, 3 i 4 
brakuje aż po dziewięć szcze- 
gółów w porównaniu z obraz- 
kiem nr 1. Masz sporo czasu, 
bo aż kwadrans, aby te wszyst- 
kie szczegóły odnaleźć. Za- 
pisz je sobie i porównaj z pra- 
widłowymi rozwiązaniami za 


tydzień 


Zadanie-błyskawica 


JABŁKA 
W SKRZYNI 


W jednej skrzyni zmiesza- 
ne są trzy gatunki jabłek. Jaką 
najmniejszą ilość jabłek nale- 
ży wyjąć ze skrzyni „na chy- 
bił-trafił", nie zaglądając do 
niej, aby wśród wyjętych jab- 
łek były: 1) przynajmniej dwa 
jabłka tego samego gatunku; 
2) przynajmniej trzy jabłka te- 
go samego gatunku? 


— A ja myślę — zastanowiła się ciotka Teresa — że wam się 


dają i zaraz nie mają, to znaczy tyle mają, że w końcu nic nie 


— Wujek nie ma nic? 

— Goły. Zostały mu tylko dwie litery przy nazwisku, powie- 
dział wczoraj tata. 

— Goły — powtórzyła Gabrysia.. 

— Ale ma głowę i zaczął pracować w więzieniu. 

— Co pleciesz! W więzieniu? — zawołała Gabrysia. Kręciło jej 
się w głowie od tylu wiadomości. 

— Jest naczelnikiem i oni... złodzieje i bandyci co siedzą, to 
go lubią. . 

Kto by wujka nie lubił — pomyślała Gabrysia. 

— Co znaczy „dwie litery przy nazwisku”? — wróciła do 
poprzednich niejasności. 

— Nie ma to większego znaczenia — ciągnęła Zuzka zamy- 
ślona. — Nawet ciotce Tiluni „hr” się znudziło i rozwodzi się 
z wujkiem. 


To już była fatalna wiadomość. Wujek Hubert od lat nie- 
zmiennie przyjeżdżał na Wielkanoci przywoził malutkie stoliki 
ze święconym z czekolady, cukru i marcepanu. Były tam 
jajeczka kolorowe, szynka i buteleczki z likworem. Na dodatek 
przy dyngusie skrapiał dziewczynki wodą kwiatową, używa- 
jąc do tego specjalnego rozpylacza. - 

— Jak się rozwiodą, to koniec. Już go nie będzie. 

I ŻAR. Ś 
k o IS 


z wujkiem? 


— Może nie wie czego chce — Zuzka się zamyśliła. 

Gabrysia odzyskała rozsądek. 

— Gdy oprócz „hr”* nie ma nic więcej, to co ciotka ma robić, 
żeby wyglądać jak wygląda? 

Prawda, ciotka ubierała się u Hersego. 

Po raz pierwszy Zuzka prawdziwie się rozzłościła. 

| rozgadała. Nawet nie zwróciła uwagi na Teresę, która 
siedziała na ławce niedaleko i czytała książkę. 

— Ja bym wolała w worku chodzić — wołała — byle bym 
miała kogoś takiego jak wujek. Choćby nawet nie miał jedne- 
go grosza dodanego do swego „hr”. A „hr” też zaraz bym 
wyrzuciła w papierku przez okno razem z herbem wyhaftowa- 
nym atłaskiem. 

— Jakim herbem? 

— On ma przy podszewce palta przyszytą łatę z koroną 
i innymi rzeczami. 

— Łatę mówisz? — krzyknęła zachwycona Gabrysia. — Jak 
ciotka Teresa posadzi łatę na prześcieradle, to ja zaraz lubię to 
prześcieradło, po prostu uwielbiam. Czy wiesz, jakiełaty sadzi 
ciotka? 

Nadeszła Teresa. Pewnie usłyszała swe imię. 

— Co tak wrzeszczycie? — powiedziała. 

7 Przepada za igłą, ma swojego bzika — wyjaśniła Zuzka 


zbiera na komunizm. Latałyście do Fordzianek, choć tam 
brzydko pachnie i Adaś miał krosty. | Zuzka w worku chce 
chodzić. Wyrośniecie na święte, albo na komunistki. 

— Będę komunistką, bo jasne, że wyjdą za mąż — powiedzia- 
ła Zuzanna. Nie była pewna, czy święte wychodzą za mąż. 

ROZMOWA WŚRÓD GAŁĘZI 

Krystyna czuła się źle w nowym miejscu zamieszkania. 
Nawet przez okno nie mogła popatrzeć na dzieci, bo dzieci 
w Podłężu brakowało. Te z czworaków nie przychodziły na 
werandę, ani do ogrodu, gdzie małej wolno było biegać. 

Zatrzymała się przy młodych drzewach lubaszek, które 
rosły blisko muru w kącie ogrodu. Ulinka zauważyła, że do 
nich mówi, a nawet wyciąga ręce jakby się porozumiewając. 
Nikomu nie przeszkadzali ci dość niezwykli partnerzy rozmo- 
wy. Takie zajęcie Krystyny dawało spokój w domu, a jej samej 
musiało przynosić zadowolenie, jeśli od rana wyrywała się do 
ogrodu. 

Nie udało się nikomu podsłuchać, o czym mówiła. Były to 
zwierzenia szeptem, pełne zamyśleń | uśmiechów Krystyny 
i znaków zapytania dorosłych, którzy w końcu przestali się 
interesować zabawą, gdy nic nikomu nie szkodziła, a dawała 
dziecku przyjemność. 


O, PROSZĘ TO STRZĘPKI LISTU, 
KYDOSTAŃCIE MNIE STĄD... 
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RA SPRAWA, PÓŁ ROKU TEMU 
UTKNĘEAM NI BAGNACH, MOJE 
CENNK TROFIA BYKY W NICGEL- 
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mczasem Teresa chodziła z oczami czerwonymi i zbiera- 
ła się do wyjazdu mówiąc o czarnej niewdzięczności. 


skarpet i prasować koszul. 
Oczekiwano przyjazdu ciotki Tiluni, która napisała, że nicze- 
go tak nie pragnie, jak odetchnąć w wiejskim zaciszu. 
Przyjechała jak zawsze piękna, z nowymi kolczykami 
w uszach i z łańcuszkami, które migotały na bluzce z gipiuro- 
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| wej koronki. „Zamiotła wszystkie pokoje” — orzekła Teresa, 
| nawiązując do długiej spódnicy Tiluni. Napełniła dom śmie- 


chem i damską galanterią. 


| Rankiem zniknęła na pół dnia razem z Zuzką i Gabrysią. Gdy 


wróciły, powiedziała: : 
— Wykąpałam się w rzece, wypłukałam wszystkie głups- 
twa. Jestem lepiej niż po spowiedzi. | wracam... 
Śmiała się przy tym i obciągnęła bluzkę na biuście. 
Ojciec zaraz coś jej szepnął do ucha, a Teresa zapytała: 
— Dokąd wracasz? 


| — Jeden mam dom, jedyny. 


Mama poweselała. Każdy rozumiał, że jedzie do wujka 


Huberta. A , 
— Najpierw tam... gdzie serce — dokończyła i zaczerwieniła 


wiła włosy i nagle się rozpłakała. r 
Nie było za ala czasu, bo ciotka pakowała już walizkę. 


i ić im otoczeniu? 
Pi ieszyła wyjazd. Co miała robić we wrogim otoc 
e ozokki Teresa, która ciągle coś jej miała do 
zarzucenia. 
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Nie masz patriarchy 
nad... szczupaka 


NIE ZAPOMNIJ 
oro 

NASZ 
POCZTOWY 


ZSRR (PAP). Niejeden wędkarz 
zgodził się z twierdzeniem, że patria 
rchami zbiorników wodnych można 
nazwać szczupaki, żyjące sto i więcej 
lat. O długowieczności tych ryb 
świadczą różne przedmioty znajdo- 
wane w ich żołądkach. Jesienią ub. r 
jeden zukraińskich miłośników węd- 
karstwa złowił szczupaka, w którego 
żołądku znalazł złoty pierścień starej 
roboty. (tok) 


[| — Taki mój los. 

— .. który sama wybrałaś — dokończyła mama. Nie ode- 
| pchnęła siostry. Ucałowała jej mokre policzki. 
| Dziwne sprawy działy się wokół wujka Huberta i ciotki 
| Tiluni. Mama powiedziała do ojca, że trzeba oszczędzać ich 

nerwy, bo męczą się obydwoje, obniżyli poziom i idą do 
podwójnego bankructwa. 

Wujek łatwo się unosił, prawda, ale po ciotce nie można 
| było zauważyć wyraźnej zmiany. Jeśli nawet popłakała, to 
| zaraz umiała się roześmiać. 

— Co znaczy „bankrut”? — zapytała Zuzkę Gabrysia. 
— Jak się zbankrutuje. 

— A „się zbankrutuje” co znaczy? 

— Jak się miało i nie ma. 


| Ą 
ieli, ż ć żę: | i i i ła trzasnąwszy drzwiami. — Czego? 
Wszyscy wiedzieli, że da się zatrzymać, zwłaszcza, że się. Zapadło milczenie. Teresa wysz'a trz a = ź 
ojciec tego samego dnia patrzył jej pokornie w oczy ipod | | Ojcu spieszyło się do kancelarii, gdzie zwieczornym sprawoz i Nażaarcć Nie nudź! 
jakimś pretekstem pocałował w rękę. | | daniem czekał karbowy. — Trochę zostało, ale idzie jak woda 
— Przeprosił — szepnęła Gabrysia. — Myślałam, że to się po | Zostały same, mama i ciotka Tilunia. N dzi 286 
|| ojcu nie pokaże. : Dziewczynki znudziły się niezrozumiałą rozmową. Przez | = kj s e 
| O Znowu było dobrze, tym lepiej, że ciotka przestała się okno słychać było ich głosy, ża tp Ay żę Popra- - Kupują? 
| interesować gabinetem ojca, nie przestając cerować jego — Kochaniutka moja, święta — zaczęła ciotka PIE — Sprzedają. 


— | nie mają nic... z tych psów? 


[J 
Dokończenie na str. 7 


